
M ijały wieki. W  Kośćieie wiele 
się zmieniało i doskonaliło, ule za­
sadniczy ustrój Kościołc. przetrwał 
do naszych czasów niezmieniony.

I  dziś głową niewidzialną Ko­
ścioła jest Chrystus Pan, a na cze­
le  całego Kościoła tu na ziemi ja­
ko głowa widzialna i namiestnik 
Chrystusowy stoi P ioti św. w oso­
bie swego następcy, papieża. On 
jest pasterzem wszystkich wier­
nych.

Cały okręg ziemi jest podzielony 
na diecezje, którym Ojciec św. daje 
za pasterzy biskupów jako następ­
ców Apostołów. Biskupi zaś die­
cezję dzielą na paraf je i w yzna­
czają im proboszczów jako pa­
sterzy.

W szyscy jednak — wierni i pro­
boszczowie i biskupi —  pozostają 
w  zależności od głowy całego Ko­
ścioła, papieża. Kto w tej zależno­
ści trwać nie chce, ten przestaje 
być katolikiem.

W szyscy katolicy tworzą Jedną, 
wielką rodzinę Chrystusową, któ­
rą jest Kościół. Dlatego też mówi 
św. Paweł, w  pierwszym liście do 
Koryntjan r. 8, 16: „M e wiecie, 
że Kościołem Bożym jesteście, a 
duch Boży mieszka w was".... —  
„Wszijatko wasze jest, wy Chry­
stusowi, a Chrystus Boży"... 1 Kor. 
3, 22 i 28.

W szyscy Więc jesteśm y braćmi 
1 siostrami. Złączeni jesteśm y jed­
nością wiary św. i sakramentów  
św. i jednego mamy ojca, zwane­
go papieżem.

Cały Kościół to więc nasz Ko­
ściół, a sprawy Kościoła to nasze 
sprawy, które nas wszystkich ob­
chodzić winny, jak sprawy rodzi­
ny, do której należymy.

A ponieważ rzesza wiernych zo­
stała podzielona w  obrębie całego 
Kościoła na diecezja, a w obrębie 
diecezji na parafie, więc wszyst­
k ie sprawy, które *ą związane z 
diecezją i paraf ją, to również na-
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sze sprawy, c które w szyetj zablfi* 
gać winniśmy, jako o sprawy na­
szej wspólnej lodziny.

Podkreśla to św. Paweł bardzo 
dobitnie słowami: „Albowiem jes­
teście pomocnikami Bożymi i rolą 
Bożą zoraną jesteście, budowa­
niem Bożem jesteście" 1 Kor. 3,9.

N a czele diecezji stoi powołany 
przez Ojca św. biskup. On czuwa 
nad wszystkiemi duszami całej 
diecezji. On dźwiga wielkie brze­
m ię prac Chrystusowych.

Rządy diecezją nie należą do 
rzeczy łatwych. Ile spraw, tyle 
kłopotów i trosk. Ile parafij, tyle  
pól Bożych, które winny być do­
brze zorane i zasiane z i a r n e m  
Chrystusowej nauki. Ile ducz, tyle  
cór i synów, które należy dopro­
wadzić do poznania prawdziwej 
wiary i do życia wedle zasad Chry­
stusowych.

Troską biskupa jost, aby dusz­
pasterstwo w  całej diecezji było 
wzorowo i gorliwie wykonane. On 
jest auszą wszelkich poczynań re­
ligijnych na terenie całej diecezji, 
mających na celu dobre wszystkich  
diecezjan. A  nad wszj sfkiemi spra­
wami i troskami góruje jedna naj­
większa —  troska o dobrych dusz­
pasterzy dla wszyctkich parafjan.

W iększe jeszcze są troski i kło­
poty biskupa w nowej diecezji, ja­
ką jest nasza Diecezja Częstochow­
ska. Gdy przed 10-ciu laty biskup 
nasz przybył do nowoutworzonej 
Diecezji Częstochowskiej, wielkie 
i trudne czekały go zadania: o r ­
ganizacja administracji diecezjal­
nej (Kurji Biskupiej, Sądu Bisku­
piego i t. d .), wykończenie kate­
dry, utworzenie seminarjum du­
chownego, organizacja Akcji Ka­
tolickiej i utworzenie wielu innych 
organizacyj, w  diecezji potrzeb­
nych.

W wielkich zadaniach, jakie ma 
biskup diecezji do spełnienia, mu­
szą pomagać wszyscy ćiecezjanie.

72


